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HARCERSKA GAZETA 


NASTOLATKOW 


W dniach od 15 do 25 sierpnia br. odbędzie się w Sofii 


MIĘDZYNARODOWE 


ZGROMADZENIE DZIECI 


To międzynarodowe spotkanie pn. „Sztandar Po- 
koju' odbędzie się z okazji Międzynarodowego Roku 
Dziecka. Bułgaria zaprasza do siebie po dziesięcioro 
dzieci (do lat 14) z różnych krajów, które rysują, 
malują, śpiewają, grają, komponują, piszą wiersze, 
opowiadania. Gospodarze umożliwiają także zapre- 
zentowanie prac na międzynarodowych spotka- 
niach i wystawach w Sofii nie tylko uczestnikom 
zgromadzenia, ale wszystkim tym dzieciom (do lat 
14), które nadeślą je indywidualnie, bądź zespoło- 
wo do dnia 20 kwietnia pod adresem Bułgarskiego 
Ośrodka Kultury i Informacji ul. Świętokrzyska 32, 
00-116 Warszawa. Wszyscy mają prawo swobodne- 
go wyboru tematu i rodzaju pracy. Prace winny być 
oryginalne i wykonane samodzielnie. 

A więc masz szansę reprezentować Polskę w So- 


fii, przez swoje prace lub... osobiście! Główna Kwa- 
tera ZHP, która będzie ustalała skład polskiej delega- 
cji na Międzynarodowe Zgromadzenie Dzieci, za- 
pewniła naszą redakcję, że pierwszeństwo znalezie- 
nia się w jej składzie będą mieli autorzy najlepszych 
prac z dziedziny plastyki i muzyki, nadesłanych do 
Bułgarskiego Ośrodka Kultury i Informacji, a z dzie- 
dziny literatury laureaci konkursu „Złota Ostroga” 
i autorzy wierszy nadsyłanych do „Świata Mło- 
dych”. 

A oto warunki, jakim muszą odpowiadać prace 
plastyczne: 

Każdy ma prawo przedstawić nie więcej niż 5 prac. 
Wymiary rysunków nie mogą być mniejsze niż 
10x40 cm bez ramki. Rysunki nie mogą być pogięte. 
Dla innych prac z dziedziny plastyki nie ma żadnych 


ograniczeń. Jeśli praca zaopatrzona jest w tekst 
wyjaśniający, winien on być napisany na maszynie 
lub literami drukowanymi. 


I prace z dziedziny muzyki: 


Mogą to być własne kompozycje utworów, piose- 
nek, jak i nagrania utworów wykonywanych przez 
dzieci indywidualnie lub przez dziecięce orkiestry. 
Nadesłane utwory włączone zostaną w Bułgarii do 
specjalnych wydawnictw, zapisane na taśmach ma- 
gnetofonowych i nagrane na płytach. 

Wszystkie prace plastyczne i muzyczne nadsyłane 
do Bułgarskiego Ośrodka Kultury i Informacji muszą 
zawierać następujące dane o autorze: kraj, nazwi- 
sko i imię, imię ojca, data urodzenia (dzień, miesiąc, 
rok) płeć, dokładny adres, nazwa utworu. (bt) 


ZNACZKI 
harcerskiej poczty 
z Jarosławca 


Jesteśmy harcerzami z 14 DH im. Marii Ko- 
nopnickiej w Jarosławcu. Chcemy, żeby wszy- 
stkie dzieci na całym świecie były uśmiechnię- 
te, zdrowe i szczęśliwe. W związku z tym 
wypracowane przez nas pieniądze przekazu- 


te zdobywamy w różny sposób. Zbieramy bu- 
telki, organizujemy kiermasze, na których 
sprzedajemy wykonane przez nas obrazki, 
figurki, serwetki, makatki, laleczki, świeczniki 
itp. 


Oprócz tego rozprowadzamy znaczki Har- 
cerskiej Poczty. Obecna seria nosi tytuł 
„Dawne budowle Środy Wlkp.” Ich projek- 
tantem jest nasz drużynowy Andrzej Gniotow- 
ski. Znaczki te cieszą się dużym powodze- 
jemy na Centrum Zdrowia Dziecka. Fundusze niem. 


POCZTA HARCERSKA 


DAWNE BUDOWLE ŚRODY WLKP. 


POCZIA HARCERSKA POCZTA HARCERSKA 


BRAMA PYZDRZKĄ 
KOR, 


SRODA WLKP ŚRODA WLKP 


POCZTA HARCERSKA 


POCZTA HARCERSKA POCZTA HARCERSKA 


Z harcerskim pozdrowieniem 


Czuwaj! 
14 DH im. M. Konopnickiej 
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Tropem 
buntowników 


z ,„Bounty” 


sy PÓŃ ę 


sażezi | 
WNGZ OW 1 BŁ 


NOG POD SKAŁĄ BIG POLL 


mp" 


W roku 1787 — „Bounty” — żaglo- 
wiec Jego Królewskiej Mości Jerzego 
Iii dowodzony przez kpt. Wiliama Blig- 


_ hta opuścił Wyspy Brytyjskie. Trasa 


rejsu prowadziła na morza południo- 
we, a jego celem było zdobycie sadzo- 
nek drzewa chlebowego. 

O wydarzeniach, które rozegrały się 
na pokładzie statku często mówi się: 


to klasyczna historia morska. Od stu-, 


kilkudziesięciu lat porusza ona wyo- 
braźnię ludzi, stała się kanwą dla napi- 
sania kilku książek i rozpraw nauko- 
wych, na jej podstawie nakręcono sze- 
reg filmów. Stąd to zainteresowanie? 
Otóż odyseja „Bounty” obfituje w wy- 
darzenia sensacyjne, romantyczne 
i okrutne; na pokładzie statku doszło 
do buntu. Kapitana i wierną mu część 
załogi zmuszono de opuszczenia stat- 


ku i szukania ratunku na wątłej szalu- 
pie. Buntownicy, których do wypowie- 
dzenia posłuszeństwa zmusiła tyrań- 
ska dyscyplina dowódcy, postanowili 
szukać wolności i szczęścia wśród ży- 
czliwych mieszkańców wysp mórz po- 
łudniowych. Część z nich pozostała na 
Tahiti, gdzie wkrótce schwytani zostali 
przez specjalną ekspedycję karną wy- 
słaną na ich poszukiwanie przez Admi- 
ralicję Brytyjską. Reszta znalazła 
schronienie przed surową sprawiedli- 
wością na zagubionej w bezmiarze 
oceanu maleńkiej wysepce Pitcairn. 

Na zapomniany ląd, gdzie do dziś 
żyją potomkowie buntowników z „Bo- 
unty”, dotarł duński pisarz Arne Falk 
Ronne. 

Pierwszą część jego relacji przeczy- 
tasz na stronie 4. 


NIEKIEDY 


MOŻE BYĆ 
NAUKĄ” 


© „Kleks” dba o dobre 

imię szkoły 

„Kleks” sprzeciwia się 

lenistwu i głupocie 

© „Kieks” lubi uczniów 
z poczuciem humoru 


Jest duża przerwa. Wydawałoby się, że wszyscy 
ruszą ku drzwiom wyjściowym, na szkolne podwór- 
ko... Ale oto spora grupa uczennic i uczniów kieruje 
się w inna stronę. Zmierzają do gabinetu języka 
polskiego, mieszczącego się na I piętrze. Jaki może 
być powód? Czy należą do grupy „słabeuszy” uzu- 
pełniających luki w nauce? Nie! To członkowie ga- 
zetki satyrycznej „Kleks” spieszą na kolejne spot- 
kanie. 

Ponad półtora roku temu nasz polonista, mgr 
Paweł Kisiel, podsunął pomysł utworzenia szkolnej 
gazetki, na łamach której mógłby się wypowiedzieć 
każdy, kto ma poczucie humoru, zainteresowania 


„literackie, chce dbać o dobre imię szkoły; przeciws- 


tawić się bezmyślności i lenistwu, głupocie i innym 
wadom istniejącym, niestety, wśród uczniowskiej 
społeczności. Naszym orężem stał się, jak już wspo- 
niałam, humor, a dewizą hasło, że „i śmiech niekie- 
dy może być nauką”. Co tydzień wydajemy nowy 
numer „Kleksa” zawierający aktualności z życia 
szkoły, wiersze i opowiadania pisane przez nas, 
zdjęcia itd. Mamy już dwa grube tomy artykułów 
z poprzednich wydań gazetki. Chcielibyśmy nawią- 
zać kontakt z innymi redaktorami tego typu gazetek. 

(bs) 


Izabela Włodarkiewicz 

Szkolna Gazetka Satyryczna „Kleks”, 
Zbiorcza Szkoła Gminna 

ul. Kilińskiego 11, 

68-343 Brody Żarskie 


Sensacja w Dolinie Kościeliskiej 


W TATRACH 
ODKRYTO SZCZĄTKI 
NIEDŹWIEDZI 
JASKINIOWYCH 


ZAKOPANE (PAP). Podczas penetrowania jedne- 
go z korytarzy jaskini naciekowej w Organach w Do- 
linie Kościeliskiej trzej młodzi zakopiańscy grotołazi: 
Paweł Jędrzejczak, Tomasz Świder i Andrzej Tylka 
natrafili na cmentarzysko zwierząt, które przed dzie- 
siątkami tysięcy lat schroniły się w tej jaskini. Naj- 
większą wartość ma szkielet niedźwiedzia jaskinio- 
wego, zachowany w doskonałym stanie. Cmenta- 
rzysko jest pierwszym tego rodzaju znaleziskiem 
w naszych jaskiniach tatrzańskich. Poprzednio na- 
trafiano tylko na kości zwierząt, m.in. w Jaskini 
Magurskiej. Tatrzańskim znaleziskiem zaintereso- 
wało się Muzeum Ziemi PAN. Wydobyty na powierz- 
chnię, starannie zabezpieczony szkielet niedźwie- 
dzia został już przekazany pracownikom naukowym 
muzeum. (mat) 


przede wszystkim czasu i za ostatecz- 
ny termin wprowadzenia układu SI 
w życie przyjęto koniec 1979 r. A więc 
od początku 1980 r. jednostki SI będą 
już stosowane w statystyce, doku- 
mentacji naukowej i technicznej, 
a także w produkcji wyrobów, obro- 
cie towarowym i usługach. Trzeba 
więc je poznać naprawdę, bo tylko 
one będą obowiązywać. * 
"Paskal jest jednostką tylko pozor- 
nie nową, gdyż stanowi jedną stuty- 
sięczną część innej jednostki, bar- 
dziej rozpowszechnionej; mianowi- 
cie 1 bara (1 bar= 10* paskala). 
W porównaniu z dotychczas używa- 
nymi jednostkami: 1 atm (atmosfera 
fizyczna) — to 101 325 paskali; atmos- 
fera techniczna — 98 066,5 paskala; 1 
tor (czyli I mm Hg) — 133,322 paskala. 
Ze względu na to, że wartość ciśnie- 
nia, odpowiadająca jednemu paska- 
łowi, jest niewielka, wydaje się, że 
większą „,karierę” zrobi hektopaskal 
(1 hPa = 100 Pa). 

Tak przedstawia się sprawa z ciś- 
nieniem. Inne wielkości także zmie- 
niają dotychczas stosowane jednost- 
ki. Gdyby ściśle przestrzegać nomen- 
Klatury układu SI, to np. popularny 
litr powinniśmy zastąpić decymetrem 
sześciennym. W pewnych sytuacjach 
wyglądałoby to dosyć zabawnie, np.: 
proszę o 2 dcm* mleka. Podobnie 
powinny zniknąć i kalorie, jako że 
wartość energii ma być określana 
w dżulach; czy konie mechaniczne, 
które zamienimy na kilowaty... 

Sporo jednak czasu upłynie, zanim 
przyzwyczaimy się do nowych jed- 
nostek, a jeszcze więcej, zanim zau- 
ważymy rzeczywiste korzyści płynące 
z nowego systemu. Są one jednak 
niewątpliwe. Najlepiej widoczne jest 
to właśnie na przykładzie ciśnienia, 
gdzie jedna jednostka zastąpi wiele 
stosowanych dotychczas. (jd) 


Artykuł właściwie dla rodziców 
EMP Aaaa MEAEAAUSAZ, o EE LAI 


WIEGZOREM USIĄŚĆ 
RAZEM Z RODZINĄ... 


ale nie przy telewizorze, 
w którym przez kilka niedzie|- 
nych wieczorów rodzina Pota- 
nieckich przeżywa swoje małe 
dramaty i radości. Lubią ludzie 
oglądać takie filmy, lubią potem 
komentować: „Jaka ona była 
głupia. Dlaczego on tak się za- 
chował. Gdyby od razu zdecy- 
dował się jej powiedzieć na 
pewno wcześniej zaczęliby ży- 
cie długie i szczęśliwe”. 


| tak obrazki 
u wielu osób dorosłych odwra- 


telewizyjne 


cają uwagę od tego, co na co 
dzień dzieje się we własnej ro- 
dzinie, czego komu niedostaje 
(nie o materialnych rzeczach tu- 
laj myślę), co można by zrobić, 
żeby ktoś drugi się ucieszył itd. 
Dorośli jakoś sobie radzą. Są 
bardziej lub mniej szczęśliwi, 
nauczyli się już maskowania 
swoich rozterek, przyzwyczaili 
się, że muszą coś robić, że z cze- 
goś muszą z kolei zrezygnować. 
| często niestety myślą, że ich 
dzieci są takie same, że też po- 
winny być zadowolone. 


A dzieci? Niektóre nie mogą 
znależć swojego miejsca, często 
chciałyby wiele zmienić, ale na- 
uczone, że rzadko się o tym 
w domu rozmawia — milczą; al- 
bo szukają tego, czego im brak 
w domu, gdzie indziej: wśród 
paczki kolegów, na podwórku, 
w szkole, organizacji. Można 
i tak,ale rodziny nie zastąpinikt, 
bo właśnie w. tej najmniejszej 
grupie najwięcej się dzieje zna- 
czącego dla rozwoju człowieka, 
dla kształtowania jego osobo- 
wości, dla formowania przeko- 
nań, poglądów, zachowania 


Była kiedyś taka piosenka, 
której słowa brzmiały: „Rodzina 
nie cieszy, nie cieszy gdy jest, 
lecz jeśli jej nie masamotnyś jak 
pies”. Dlaczego rodzina może 
nie cieszyć gdy jest? 


Nie chodzi wcale o tzw. ro- 
dziny z marginesu, gdzie ojciec 
pije, matka rzadko bywa w do- 
mu, gdzie są awantury i aż dziw, 
że dwoje ludzi wytrzymuje ze 
sobą. Oni mogą przecież wy- 
brać się - każde oddzielnie — 


w swoją drogę. Dzieci, niestety, 
do określonego wieku muszą 
być z nimi. Wyboru nie mają. 


Ale jest jeszcze wiele rodzin 
lakich, które na pierwszy rzut 
oka wyglądają normalnie, a na 
wet wzorowo. Mama i tata żyją 
zgodnie, od czasu do czasu ma 
ją do siebie pretensje, ale zała- 
twiają to po cichu, żeby nawet 
dziecko się nie dowiedziało. 
W domu porządek, wszystko 
jest, latorośle zadbane. Powin- 
ny być szczęśliwe. A im jakoś 
nie jest radośnie. Dlaczego? 


grody (prezent, ciepłe slowa 
lip.) jest bardziej słuchany, al 
bo... tak naprawdę nikt Po 
prostu trzeba lawirować, uda 
wać przed każdym, że on jest 
najważniejszy, że tylko jego slo 
wa są święte, a nie robić właści 
wie nic, pozorować, udawać, 
czyli nazywając rzecz po imie 
niu = oszukiwać 

Dlugo tak trudno wytrzymać, 
bo nikt oszukiwać nie lubi 
I w idyllicznej wydawałoby się 
rodzinie zaczynają się konflikty 
Dziecko zaczyna „stawać oko 
niem”, buntuje się, gada jakieś 
bzdury, zaczyna chodzić włas- 


zmęczeni do domu = tu też jest 
trochę roboty a poza tym chcą 
odpocząć. Popatrzeć na tele- 
wizję, poczytać gazetę, zająć się 
swoimi zainteresowaniami 
Dziecko powinno odrabiac lek- 
cje. I nie ma czasu na czuły gest 

czy zresztą jest on potrzebny 
slaremu koniowi? - zwykle po 

jaduszki, wieczorem, przy ko 

acji. Takie z uśmiechem, serde 
cznością, szczere pogadanie 
o życiu, o sobie, o dziecku, Bo 
nawet jeśli je się razem kolacją, 
to najpierw jest odpytywanie 
2 calego dnia - co robiłeś, gdzie 
byłeś, co w szkole. Nie ma już 
miejsca na życzliwe zaintereso 
wanie sprawami młodego czlo 
wieka. Jest tylko lakoniczne pa 
twierdzenie, że coś do nich do 
ciera: „to dobrze”, albo „znów 
to samo, żeby to byla ostatni 
raz” Gdzieś ta wzajemna mi 
lość, która przecież jest, ulatnia 
się 


KTO POTRAFI 
ZROZUMIEĆ? 


Po prostu zrozumieć. Pozwo- 
lić na coś, co dla najmłodszego 


KTO TU RZĄDZI? 


No właśnie, czyich poleceń 
słuchać? Często matka ma zu- 
pełnie inne — niż ojciec — wyo- 
brażenie o tym, jakie powinno 
być dziecko. A jeśli jeszcze 
w domu jest babcia? Dobrze, 
gdy bywa to ukochana babcia, 
z którą żyje się doskonale. Ale 
gdy i ona ma także swój wyma- 
rzony obraz wnuczka? Zaczyna- 
ją się kłopoty, bo każdy z doro- 
słych chce czego innego, wyda- 
ją często sprzeczne polecenia. 
Które jest ważne? Dzieci, nieza- 
leżnie czy mają lat 7 czy 16, 
szybko uczą się znajdowania le- 
karstwa na taką sytuację. Albo 
ten, kto wydaje się silniejszy — 
ostrzej karze, daje większe na- 


nymi ścieżkami. A przecież wy- 
chowywało się w takiej porząd- 
nej rodzinie! 


KTO POTRAFI 
KOCHAĆ? 


To jeden z poważniejszych 
problemów. Rodzice nierzadko 
nie zdają sobie sprawy, iż ro- 
zumne kochanie swojego 
dziecka to sztuka bardzo trud- 
na. Wydaje im się, że właściwie 
ich obecność wystarcza. Pocie- 
cha ma wszystko czego zapra- 
gnie więc powinna być szczęśli- 
wa. To ulubiony zwrot rodzi- 
ców: „powinieneś byczadowo- 
lony”. Jakże jednak często bywa 
tak, że rodzice zabiegani, zajęci 
swoimi sprawami, przychodzą 


jest bardzo ważne, dać pewną 
swobodę w decydowaniu o sa- 
mym sobie. Jakże często po 
opowieści o szkolnej awanturze 
chciałoby się usłyszeć, iż rodzi- 
ce rozumieją dlaczego to sięsta- 
ło, a nie tylko ocenę, że to bar- 
dzo niedobrze. | gdy raz, drugi, 
trzeci tego zrozumienia u rodzi- 
ców się nie znajduje zostaje za- 
mknięcie się w sobie, opowia- 
danie jak najmniej. A isukcesów 
rodzice nie rozumieją i nie po- 
trafią docenić. Trójka to może 
być największy sukces w danym 
roku, tak samo jak nauczenie się 
pływania czy samodzielnie zre- 
perowany budzik. | paradoks — 
dzieci doskonale wiedzą, co się 
dzieje u rodziców w pracy, a ro- 
dzice nie wiedzą prawie nic 


o tym, jakie problemy w szkole, 
z kolegami ma ich dziecko 


Nie są to przyklady wymyślo 
ne. Te wlaśnie trzy problemy 
pojawiają się najczęściej w roz 
mowach z nastolatkami, którzy 

nie wiem czy to właściwe slo 
wo — skarżą sią na swoje rodzi. 
ny, chcieliby coś w nich zmie: 
nić, nie czują się w swoim domu 
najlepiej 

| co z teyo - powiecie — że 
wiadomo dlaczego jest źle? Jak 
la zmienić? Przecież rodzice są 
stroną silniejszą, oni mają wła 
dzę w swoich rękach, oni de cy 
dują o tym, jak biegnie życie 
w domu, oni wywierajątwpływ 
na swoje dzieci 

Zgoda, dlatego w nadtytule 
napisałem: „Artykuł właściwie 
dla rodziców”. Czy to znaczy, jż 
nie się nie da zrobić, jeśli w któ 
rymś przykladzie znalazleś sje 
bie? Jeśli rodzice postępują nie 
zawsze tak, jak sobie wymarzy 
my - czy jesteśmy zwolnieni od 
wszelkiej odpowiedzialności? 

Nie. Prowadzone badania na 
ukowe - gdzie wszystko podda 
wano dokładnej kontro i ob 


serwacji - wykazały, iż na zmia 


nę ś$ytuacji w rodzin 


mieć bardzo duży v 


Właśnie ci niby s 


wie rodziny. Bo naf 


wielu jest rodziców, kt 


zależy na swoich dzie 


że im tylko troche 


I to należy im uświadomić. Po- 


wtarzam wiadomić. Nie zą- 


rzucać,wypo 


nsje. Zachowanie 
znów nieważne ile ma lat, czy7 
czy 16 - może wskaza 
com, jak mogliby postępować 
żeby ich latorośl była szczęść 


wa. Jeśli brak jest wam w 


nej, pogodnej rozm« 


że trzeba ją sprowok 
memu, przygotowując np. 
wieczorek. | prawie na pewn« 
scenariusz pierwszego wieczo- 
ru będzie taki: 

- Coś zbroiłeś? Co się stał 
przyznaj się od razu! 

- Naprawdę nic, chci 
mamie, tacie, ć 
przyjemność i trochę porozma- 
wiać. Tyle mam wam do powie- 
dzenia. 

- RR 


wam Spi 


Życzę, żeby jak najszybciej 
znikły zdziwione miny rodzi 
ców i żeby przyzwyczaili się, że 
z dzieckiem też można poroz- 
mawiać o sprawach bardzo waż- 
nych, bo wspólnych 

KAZIMIERZ PASEK 


PS. A przy okazji można ten tekst 
włożyć tacie między gazety. Może 
przeczytał 


Trzy cechy, które charakteryzują pew- 
ną grupę uczniów. Skąd taka wiado- 
mość? Napisała o tym w 9 numerze „Na 
przełaj” Barbara Dąbrowska, która 
wcześniej wysłuchała zwierzeń jakiejś 
(nie napisane dokładnie kogo) dziewczy- 
ny i... w ten sposób otrzymaliśmy rewela- 
cyjne informacje o tym, jakie są w szkole 
grupy uczniów. Przejdźmy więc do 
faktów. 

„Tosia jest duża, ma nieładną, białą 
i jakby wilgotną twarz, dużą pupę, niski 
głos” — czy może być mniej atrakcyjna 
dziewczyna. A teraz chłopcy — „Roman, 
żałośnie brzydki i z fatalną wadą wymo- 


Ciemny sweterek, tłuste włosy, 


słabe stopnie... 


wy, który nigdy nie mógł pozbierać się 
z dwój”. To dwa konkretne przykłady. 
Opisywana grupa dziewcząt charaktery- 
zuje się tym, iż nosiły „te same, granato- 
we sweterki, błyszczące na siedzeniach 
spódnice”, a „ich brud nieładnie pach- 
niał, przeszkadzał”. 

Czas już wyjaśnić, kto tak wygląda. 
Cytuję: „Ojciec Kaśki jest robotnikiem 
w drukarni, matka Bożeny — telefonistką, 
Matka Ulki — bufetową, matka Cześki — 
robotnicą, ojciec na rencie. Rysiek pocho- 
dzi z rodziny robotniczej, ojciec Romka 
jest chyba rzemieślnikiem, ojciec Staszka 
dozorcą w ZOO”. To właśnie oni mają 


tłuste włosy, brzydko pachną, mają słabe 
stopnie. 

Nie tylko ręce opadają, gdy czyta się 
takie — delikatnie mówiąc — bzdury. Nie 
wnikam w pozostałą treść artykułu, który 
miał prowokować do dyskusji o podzia- 
łach, jakie istnieją w klasie, o tworzeniu 
się grup-elit, a traktuje przede wszystkim 
o fatalnym wyglądzie dzieci robotników. 
Bo pozostała część klasy, o której się nie 
pisze, że są nieurodziwi, brzydko pachną, 
mają wytarte siedzenia na spódnicach, to 
dzieci pracowników naukowych, lekarzy, 
dyrektora i polonistki, inżyniera i lekarki. 
Nie zabrakło także dziennikarza, dwóch 


docentów, psychologa, reżysera. 

Z artykułu wynika, że ładne dzieci ro- 
dzą się inteligentom, brzydkie robotni- 
kom. Ta nowa, zupełnie rewelacyjna teo- 
ria zakłada uzależnienie wyglądu zewnę- 
trznego od pochodzenia społecznego. 
Poza tym o higienę dbają tylko ładni, nie 
myją się zaś brzydcy — bo i Po co, tym 
bardziej że są jeszcze niechlujnie ubrani, 
nic więc już im nie pomoże! 

Ze swej strony mogę podać Przykłady 
obdarciuchów, brudnych, szpanujących 
niedbalstwem z „dobrych” rodzin oraz 
cudownie ubranych dziewczyn (nie za- 
wsze za duże pieniądze), które w dodat- 
ku pachną mydłem i mają matkę bufeto- 
wą. Widocznie są to nieliczne wyjątki. laż 
by się chciało zapytać, co się dzieje w kla- 
sie, gdy inteligenckie dziecko Przyjdzie 
z brudnymi włosami? Ą jeśli robotnicze 
umyje je dzień wcześniej? Klasa przeży- 
wa szok, nauczyciel nie może prowadzić 


lekcji i wszyscy są zdenerwowani? 
Okropne! 


Nie mogę zrozumieć, jaki cel miała au- 
torka spisując paplanie jakiejs nastolatki. 
Dziewczyna mogła żle się czuć, może 
miała gorączkę, ale dziennikarka powin- 
na być raczej w dobrej kondycji psychicz- 
nej, gdy jej słuchała. Tym bardziej że 
artykuł podpisała swoim nazwiskiem. 
„Motyw do zastanowienia” to nadtytuł 
tego dzieła. Czy mają się nad tym zasta- 
nawiać czytelnicy? Może raczej autorka 
przegapiła ten ważny moment przed 
wkręceniem papieru do maszyny. 

Jaki morał wynika po lekturze artyku- 
łu? Bardzo prosty: należy myć włosy, nie 
chodzić w granatowych sweterkach 
i używać dezodorarrtów — po umyciu się! 
Ale są to prawdy znane zarówno wśród 
inteligencji, jak i robotników. Mam tylko 
wątpliwości co do granatowych sweter- 
ków. Jeśli ktoś lubi ten kolor, to czy jest 
już przekreślony? Z niecierpliwością 
oczekuję na odpowiedź na to bardzo 
ważne pytanie. 

KAZIMIERZ JASIELSKI 


WON 


Sposób 


na obojętność 


Mam czternaście lat, nauka idzie mi 
dobrze i wszystko byłoby w najlep- 
szym porządku, gdyby nie fakt, że 
mam chłopca trochę niższego ode 
mnie. Z tego powodu koledzy z klasy 


że przez pewien czas nie spo 
łam się : 


* 


Na największej scenie świata kończy się ustawianie dekoracji do 
wieczornego przedstawienia 


Zaczyna się przedstawienie 


Dziś Teatr Wielki w Warszawie gra „Diabły z Loudun” Krzysztofa Pendereckiego 


mi, śpiowakami, aktorami, 

muzykami, zapominamy 
często o pracy innych również wy 
soko kwalifikowanych specjalis- 
tów obsługujących przedstawie- 
nia; o elektrykach, akustykach, me 
chanikach, a nawet pirotechni- 
kach. 

Gdy nascenie teatru operowego 
jeden człowiek śpiewa arię, ponad 
stu ludzi obsługuje skomplikowa- 
ne urządzenia, czuwając nad pra- 
widłową pracą tego prawdziwego 
technicznego kombinatu. A jest on 
rzeczywiście ogromny. Wieża sce- 
ny wznosi się na wysokość 48 me- 
trów ponad poziom ulicy. Najniż- 
sza kondygnacja znajduje się na 
głębokości 8 metrów. Sama scena, 
po której można swobodnie jeździć 
ciężarowym samochodem, ma po- 
wierzchnię 1000 m kw! 

Dwie godziny przed rozpoczę- 
ciem spektaklu wchodzę za kulisy. 


Km sobie teatr z artysta: 


— Wielkie dekoracje - mówi bry- 
gadzista sceny — ustawiamy za po- 
mocą sześciu zapadni hydraulicz- 
nych o udźwigu 40 ton każda. 
Oprócz tego na tak zwanym zasce- 
nium zlokalizowana jest kaseta ze 
sceną obrotową o średnicy 21,5 
metra. Pozwala nam ona na pozio- 
mą zmianę wielopiętrowych drew- 
nianych budowli... Dzięki temu 
systemowi mamy możliwość 
wprowadzenia na scenę — bez ko- 
nieczności montażu i demontażu 
podczas przedstawienia —aż trzech 
zestawów dekoracji. 


Kurtyna-jest jeszcze uniesiona, 
a właściwie uniesione są wszystkie 
cztery. Trzy wykonane z tkanin 
; jedna... stalowa, Spoglądam 
w górę. Nade mną trzynaście pię- 
ter konstrukcji, setki lin zzawieszo- 


nymi elementami dokoracji, prza 
rzucone przez całą szorokość sceny 
stalowe mosty, hydrauliczna pod 
nośniki i reflektory, wszędzie ref 
lektory. Strumienie światła padają 
z widowni, ze wspomnianych za 
wieszonych nad sceną mostów, 
z bocznych galerii, ze statywów. 
Z tyłu, na tak zwanym horyzoncie, 
podobnym do ekranu w ogrom- 
nym kinie, potężne rzutniki przygo* 
towują się do wywołania złudzenia 
ruchu chmur, padającego deszczu, 
kłębów dymu i ognia... 

Włącza się właśnie akustyk 
sprawdzając swoją aparaturę. 
Szum wiatru, grzmoty i okrzyki, to 
tylko nieliczne zwielu efektów, któ- 
re może wydobyć ze swych urzą- 
dzeń. Rozbudowany system elek- 
troakustyczny pozwala na nagry- 
wanie i odtwarzanie akcji scenicz- 
nej w systemie mono- istereofoni- 
cznym. Na wyczarowanie górskie- 
go echa lub pogłosu powstającego 
w zamkniętej grocie. 

Opuszczam scenę, ale dalsze 
przygotowania do spektaklu mogę 
obserwować na ekranach moni- 
torów. W Teatrze Wielkim działają 
trzy niezależne kanały telewizji we- 
wnętrznej. Pierwsza kamera skie- 
rowana jest na dyrygenta. Monito- 
ry telewizyjne pokazujące dyry- 
genta mogą być ustawione w do- 
wolnych punktach sceny, a nawet 
poza jej obrębem. Pozwala to ar- 
tystom na kontakt wizualny z czło- 
wiekiem decydującym o tempie 
muzyki. Sprzężony z drugą kamerą 
monitor umożliwia elektrykom 
przygotowanie oświetlenia przy. 
zasuniętej kurtynie. Spóźnieni wi- 
dzowie mogą oglądać akcję na 
ustawionych w holu monitorach 
dzięki trzeciej kamerze umieszczo- 
nej na widowni. 


Stąd w czasie 
przedstawie- 
nia steruje się 
_ skompliko- 
waną grą 
świateł 


Pomieszcze- 
nie, w którym 
pracują akus- 
tycy Teatru 
Wielkiego. 
Również i tu- 
taj zainstalo- 
wany jest je- 
den z monito- 
rów  telewi- 
zyjnych 


Scena i cały gmach mają rozbu 
dowaną instalacją łączności z dwu 
dziestoma stanowiskami mikrofo 
nowymi i blisko dwoma tysiącami 
głośników 

Nad bezpieczeństwem widzów, 
artystów i obsługi przedstawiania 
czuwa stale 2-4 strażaków wspar- 
tych nowoczesną tachniką wykry* 
wania i likwidowania pożaru. Za- 
wsze jest strażak na scenie i zawsze 
w centrali pożarowej 

Udaję się do dyżurnego. Pomie 
szczenie, w którym się znalazłem, 
zapchane jest elektroniką i nic tu 
nie przypomina romantyki zawo 
du, owych miedzianych lśniących 
hełmów i niklowanych toporów. 
Nie, przepraszam — mój rozmówca 
jest posiadaczem tradycyjnych su- 
miastych wąsów... 


- Cowtej chwili robią dyżurują- 
cy wraz z panem koledzy? 


- Obchodzą cały gmach inakrę- 
cają zegary systemu kontroli war- 
ty. Dzięki temu na urządzeniu tu 
umieszczonym pojawiają się im- 
pulsy z poszczególnych zegarów, 
a to pozwala mi skontrolować czy 
dyżurny był w określonym miejscu 
i o określonym czasie. Poza tym 
nieprzerwaną „wartę” pełnią izo- 
topowe czujniki jonizacyjne, tak 
czułe, że uruchamia je... dym z pa- 
pierosa! Nie „znieczula” się ich 
jednak. Wychodzimy z założenia, 
że lepiej mieć sto alarmów fałszy- 
wych niż przegapić jeden prawdzi- 
wy. W razie alarmu docieramy do 
zagrożonego miejsca w ciągu 
dwóch minut. 


— A gdyby zdarzył się prawdzi- 
wy pożar? 


Gdyby zdarzył się prawdziwy, 
w rejonie sceny opuszczamy sześć 
kurtyn stalowych oddzielających 
sceną od widowni I reszty pomia 
szczeń teatru, Jednocześnie otwie- 
ra sią klapy dymowe pozwalające 
na ujście powstałych gazów izapo 
biegające wypchnięciu stalowych 
kurtyn pod ich ciśnieniem. Nastą 
pnie włączana jest tak zwana kurty- 
na wodna (ściana wody w oknie 
sceny) oraz sieć zraszaczy, które 
zalewają sceną wodą. Wodę do 
starcza potęźna hydrofornia uloko 
wana w podzierniach teatru, aczer 
piemy ją ze stawu w Ogrodzie 
Saskim. 


Moja wędrówka po teatrze koń 
czy się równocześnie z zakończe: 
niem przygotowań do wieczorne 
go przedstawienia. Przed budynek 
podjeżdżają pierwsze samochody 
z widzami.. 


Teatr pracuje niemal „na okrą 
gło”. Przerwa trwa zaledwie parę 
godzin nocnych. Od 6,00 rano zja 
wiają się portierzy, sprzątaczki, ob 
sługa szatni oraz pracownicy tech 
niczni, którzy przygotowują scenę 
do próby. Niedługo potem ruszają 
pracownie dekoracji i kostiumów 
a o 8,00 zespoły administracyjne 
i konserwujące instalacje technicz 
ne. Artyści zaczynają pracę między 
9 a 10 rano. Próby trwają do 14,00 
i odtej chwili zaczyna się przygoto 
wanie do wieczornej gali. Ostatni 
pracownicy opuszczają gmach 
o godzinie 23.00 i później 


A następnego dnia wszystko od 
nowa... 


MIECZYSŁAW KOMUDA 
Fot. K. Adamowski 


loją sympatią. Ale było mi 


bardzo źle. Przekonałam się. że na 
chłopaku bardzo mi zależy. Jednak 
nadal nie mogę znieść złośliwych 
uwag i drwin. Proszę, wydrukujcie 
mój list. Może dziewczyny, które były 
w podobnej sytuacji, mogą mi coś 
poradzić. s 


„Iwona” 


Serdeczność i zaufanie 


Jesteśmy uczniami VIII klasy. 
W tym roku przekonaliśmy się, że nau- 
czyciel może być naszym przyjacielem 
i powiernikiem. Nasza nowa wycho- 
wawczyni jest serdeczna i wyrozumia- 


ła. Mamy do niej zaufanie. Wiemy, że. 


możemy zwrócić się do wychowaw- 
czyni z każdym problemem, z którym 
sami nie umiemy sobie poradzić: ona 


zawsze chce i wie, jak pomóc. Inne 
klasy zazdroszczą nam naszej „bom- 
bowej' wychowawczyni. Żałujemy, że 
to nasz ostatni wspólny rok. Jesteśmy. 
jednak przekonani, że nasza przyjaźń 
nie zakończy się w dniu otrzymania 
świadectw. Życzymy wszystkim takich 
wychowawców. 


Klasa VIII — Łysa Góra 


Mam 15 lat. Interesuję się 
karate i uprawiam je. Pozatym 
interesuje mnie motoryzacja 
i muzyka młodzieżowa. Bardzo 
chciałabym znaleźć przyjaciół. 
Małgorzata Woronowicz, 90- 
725 Łódź, ul. Zachodnia 78 
m 40 b. 


Cel uświęca środki? 


Zakochałam się w pewnym chłopcu 
starszym ode mnie o 2 lata. Moja oso- 
ba też go interesuje ale, niestety, nie 
znamy się osobiście. Dziewczyny zkla- 
sy podsunęły mi wiele podstępnych 
pomysłów, jak go „zdobyć”. Jedna 
z nich stwierdziła, że należy zrobić tak: 
ona napisze dwie kartki o takiej treści: 
„piątek (data) godzina 17,30, koło fo- 
tografa, czekam”. Pierwsza kartka jest 
przeznaczona dla chłopca, druga — dla 
mnie. Chłopak pomyśli, że to ja napi- 
sałam, a ja będę udawała, że on. | tak 
poznamy się. Niestety, odmówiłam, 
gdyż uważam, że siłą i podstępem nie 
zyskam przyjaźni. Chcę być uczciwa 
wobec mojej sympatii. Czy mam ra- 
cję? A może to koleżanki mają słusz- 


ność, że każdy sposób zdobycia chło- 
paka jest dobry, byle był skuteczny? 


Małgorzata 


Dlaczego krzyczy?! 


Na praktykach zawodowych pracu- 
ję razem ze starszym od siebie o dwa 
lata kolegą. Początkowo Andrzej był 
dla mnie bardzo miły, ale teraz, nie 
wiem dlaczego, to się zmieniło. Ciągle 
na mnie krzyczy. Przykro mi, a nie 
mogę mu zwrócić uwagi ze względu 
na różnicę wieku. Jest mi również 
smutno i z tego powodu, że Andrzej 
bardzo mi się podoba. Kto mi poradzi 
jak się mam zachować, żeby Andrzej 
zmienił stosunek do mnie? 


„Krystyna” 


TYLKO DOBRE CHĘCI? 

Spółdzielnia 
Uczniowska 
wTylmanowej 
prosi 0 pomoc 


Budynek szkoły w Tylmano- 
wej ma już swoją historyczną 
wartość. Zbudowano go w 1896 
roku. Niestety, historyczna war- 
tość nie idzie w parze z użytko- 
wą. Niewiele się w tym budynku 
od dawnych czasów zmieniło — 
piece, ciasnota, brak kanalizacji, 
sali gimnastycznej. Prymitywne 
warunki pracy dają się we znaki 
gronu nauczycielskiemu, 
uczniom, a także członkom spół- 
dzielni uczniowskiej, która działa 
tu od 7 lat. Opodal, w miejscu 
widocznym z okna gabinetu dy- 
rektora, budowany jest od lat no- 
woczesny budynek szkolny, do 
którego — wszyscy mają tę na- 
dzieję — szkoła przeprowadzi się 
w najbliższym czasie. 

le póki co, trzeba się mordować 

w starych murach. Spółdzielnia 

uczniowska „Stokrotka nie ma ani 
magazynu, ani pomieszczenia, w którym 
spotykać się może zarząd, ani nawetsen- 
sownego miejsca, gdzie można by prowa- 
dzić działalność handlową, tzn. sklepik. 
Trudności obiektywnych jestzatem wiele. 
Młodzież tylmanowska podjęła jednak 
pracę z zapałem. Na wszystko znalazła się 
jakaś rada. Sklepik założono w klasie 
o największym metrażu, magazyny są 
w piwnicy, a zarząd pracuje na strychu. 
Najtrudniej jest zimą, bo na nieogrzewa- 
nym strychu, gdzie są szpary w ścianach 
na palec, temperatura spada nieraz poni- 
żej zera, W piwnicy natomiast panuje wil- 
goć i z tego powodu makulatura i szmaty 
nie mogą w niej zbyt długo leżeć. 

Trudne warunki pracy nie przeszkodziły. 
tylmanowianom w osiągnięciu wspania- 
łych wyników, czego ukoronowaniem by- 
ło zdobycie 5 miejsca w skali wojewódz- 
kiej i pierwszego w powiecie (jeszcze gdy 
były powiaty) w międzyszkolnej rywaliza- 
cji. W tamtych dobrych czasach „Stokrot- 
ka” zarabiała rocznie na zbieraniu ziół, 
owoców, surowców wtórnych i handlu 
w sklepiku około 30 tysięcy zł. Prowadziła 
także bardzo ożywioną i ciekawą działa|- 
ność kulturalno-oświatową. Nie było 
w szkole uroczystości, w której spółdzie|- 
nia nie miałaby swego udziału —organizo- 
wała zabawy, wycieczki, loterie... 

Niestety, dobre czasy minęły, W kroni- 
ce prowadzonej niezwykle skrupulatnie 
znajdujerny pod datą listopadową z 1976 
roku taką oto notatkę: 

„Zmieniło się kierownictwo „Herbapolu” 
w Krakowie, a w związku z tym mamy ogrom- 
ne trudności z odstawieniem zebranych surow- 
ców. W rezultacie doszło do tego, że zepsuło 
się 79 kg owoców tarniny.” 

odać trzeba, że zmarnowały się tak- 
D> inne owoce i zioła zebrane tamte- 

go pamiętnego roku przez młodzież. 
Skończyła się zatem współpraca z „Her- 
bapolem”, zbieranie liści brzozy, orzecha, 
owoców tarniny i dzikiej róży =surowców 
tak bardzo poszukiwanych. k 

Kłopoty zazwyczaj idą parami. Gminna 
Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska” 
w Ochotnicy, która zobowiązała się odbie- 
rać ze szkoły makulaturę, butelki, szmaty, 
złom, również zaczęła szwankować, nie 
przysyłając w terminie samochodu. Ma- 
kulatura i szmaty gniją w wilgotnej piwni- 
cy, butelki trzeba myć po kilka razy, bo 
przyjmowane są tylko czyste. : 

Młodzież z tylmanowskiej szkoły jest 
zniechęcona. Nawet nie chodzi o to, że 


CIĄG DALSZY NA STR. 5 


z 


Zza cypla Pitcairn wypłynęły łodzie mieszkańców wyspy. Jeszcze kilkadziesiąt mocnych pociągnięć wiosłami 


i dotrą one do burty „Ceramica” 


s” 


© Tropem buntowników z ,„Bounty (1) 


© Lądowanie na Pitcairn 


© Jak smakuje humpus-bumpus 


(00 POD SKAŁĄ BIG POLI 


głosiła się stacja na Pitcairn 
— mówi telegrafista — i zapi- 
suje: Tu Tom Christian — 
stop — znajdź pasażera jadącego na 
Pitcairn. 

Jestem pełen niepokoju. Jeśli nie 
uda misię zejść na ląd, będę musiał 12 
dni płynąć na „Ceramicu” do Panamy, 
a stamtąd via Los Angeles, lecieć zpo- 
wiotem nad Pacyfikiem do Nowej Ze- 
landii, by po trzech miesiącach próbo- 
wać jeszcze raz dobić do brzegów 
wyspy. 

Musiałem zrobić kłopotliwy itrudny 
obchód rozmaitych urzędów, by uzy- 
skać zezwolenie na pobyt na Pitcairn, 
która jak Tybet jest „terenem zamknię- 
tym”. Wyspa podlega administracyj- 
nie władzom kolonialnym na Fidżi, od- 
dałonym od wyspy o 3000 kilome- 
trow; ore nim rozpatrzyły moje poda- 
nie, zażądały świadectw, że starający 
się o wizę prowadzi normalne życie 
rodzinne, nie jest alkoholikiem, jest 
zdrowwv na ciele i umyśle, posiada 
pev.E3 sumę pieniędzy, i że można go 
określić jako „moralnie pewną jedno- 
stkę”. Takie zaświadczenia musiały 
przygotować i podpisać co najmniej 
dwie osoby na oficjalnych stanowi- 
skach. 

Znów odzywa się nadajnik z wyspy. 
— Czy pasażer lubi humpus-bumpus? 

- Humpus-bumpus? Czy dobrze 
zrozumiałem ostatnie słowo? — odstu- 
kuje telegrafista „Ceramicu”. Tom 
Christian wyjaśnia, że tajemniczy 
humpus-bumpus to pasta bananowa 
z marantą zawijana w liście palmowe, 
pieczona na patelni w oleju. Później 
poznałem aż nadto dobrze to ulubione 
danie mieszkańców Pitcairn. O smaku 
można wprawdzie dyskutować, ale 
dla mnie humpus-bumpus jest niepo- 
wszednio niesmaczne i mdłe. 

Wczesnym popołudniem następne- 
go dnia dostrzegam wyspę. Samotna, 
unosi się na niezmierzonych wodach 
Oceanu jak statek od dawna porzuco- 
ny przez załogę, dryfujący wedle 
zmiennych kaprysów żywiołu. 

— Udało im się wypłynąć z Zatoki 
"Bounty — mówi kapitan i zaraz dorzuca 
— to najzręczniejsi żeglarze świata. 

Dwie długie łodzie, każda z sześcio- 
ma parami wioseł, wyłaniają się zza 
cypla. Wioślarze, krzepcy mężczyźni, 
szybkim mocnymi ruchami wioseł 
starają się wprowadzić łódź pod osło- 
nę „Ceramica”'. Są już blisko. Olbrzym 
© twarzy kapitana Blooda daje od ste- 
ru kilka krótkich poleceń. Łódź cumuje 


przy burcie „Ceramica”. —Pitcairn jest 
twoim domem, jak długo będziesz 
miał ochotę u nas zostać — zwraca się 
do mnie dowódca łodzi. — Zbierz szyb- 
ko swoje rzeczy i zejdź na pokład, bo 
wiatr skręca na północny. 


wyspiarze zaczynają śpiewać 

pożegnalną pieśń, dziękując za 
mizerne przedmioty, jakie wymienili 
na pokładzie parowca. Jesteśmy już 
na rozkołysanych falach z kursem na 
Zatokę Bounty. Łódź wspina się na 
ścianę wody, balansuje na samym 
szczycie spienionego grzebienia, za- 
wisa w powietrzu i spada w dół po 
długim wodnym zboczu, by na nowo 
mierzyć się z następnym niebezpie- 
czeństwem. 

Zatoka Bounty — jedyne miejsce, 
gdzie można dobić do brzegów Pitca- 
irn, pełna jest podwodnych skał. Gdy 
wieje północny lub wschodni wiatr, 
zawinięcie do przystani jest dla dłu- 
gich łodzi ogromnie ryzykowne. Wy- 
spiarze z Pitcairn mówią wówczas 
o „ebbe-landing”, a słowa te wypo- 
wiadają z lękiem w głosie — wiedzą, że 
wtakiej sytuacji nie da się przewidzieć 
kierunku prądu i siły wód; kto wypad- 
nie za burtę, musi utonąć w odmętach. 

Dziś wszystko na to wskazuje, że 
mogłoby się zdarzyć „ebbe-landing”. 
Sternik Len Christian nie zdobywa się 
na odwagę, by mocno obciążoną ło- 


G* odbijamy od „Ceramica”, 


dzią przepłynąć przesmyk. Daje znak, 
by zatrzymały się i wyczekały odpo- 
wiedniego momentu. Choroba mor- 
ska zjawiła się szybko. Każde uniesie- 
nie się łodzi i jej opadnięcie ma około 
siedem metrów. Raz jesteśmy na wy- 
sokości skalnych występów, to znów 
leżymy na dnie doliny, i nie widać 
wtedy nic prócz ciemnoszarej ściany 
morza. Teraz każda minuta jest długa 
jak godzina, każda godzina jak zły rok. 
Kobiety wylewają wodę z łodzi. 

Gdyby chodziło tylko o odebranie 
pasażera ze statku, kobiet nie byłoby 
w tak złą pogodę na łodziach. Pełna 
ryzyka przeprawa przez fale i prąd jest 
dla nich przede wszystkim okazją do 
odwiedzin na statku, jedną.z niewielu 
przyjemności i rozrywek mieszkań- 
ców wyspy, na które mają oni „zezwo- 
lenie”: bo siedemdziesięciu dwóch lu- 
dzi mających swój dom rodzinny na 
wyspie, to Adwentyści Siódmego 
Dnia, którym nie wolno palić tytoniu, 
pić alkoholu, tańczyć i jeść wieprzowi- 
ny. Ich naturalna potrzeba kontakto- 
wania się zzewnętrznym światem mo- 
że być zaspokojona wyłącznie wtedy, 
gdy jakiś statek przepływa obok Pitca- 
irn; ale kobietom wolno odwiedzać 
tylko statki wiozące pasażerów. 

Dla każdego młodego chłopaka czy 
młodej dziewczyny dzień, w którym 
uzna się ich jako dostatecznie dojrza- 
łych, by „popłynąć ku statkowi”, jest 
ważną chwilą. Dopiero wtedy zaczyna 


Kapitan Wiliam 
Blight — dowód- 
ca „Bounty”. Su- 
rowa dyscyplina 
jaką utrzymywał 
na pokładzie 
statku doprowa- 
dziła do buntu 
załogi. Do nie- 
zwykłych wyczy- 
nów morskich 
należy bezpiecz- 
ne doprowadze- 
nie przez niego 
do brzegu szalu- 
Py. w której wraz 
z grupką wier. 
nych marynarzy 
został przez bun- 
towników —po- 
rzucony na ocea- 
nie kilkaset mil 
od najbliższych 
wybrzeży 


sią ich „dorosło” życia, gdy mogą ea 
mi poczuć oddech wielkiego świota, 
kapitana traktują jak samowładnogo 
cesarza, czola maszynowni jak władcą 
potążnych nieznanych sh, a fryzjorn 
okrątowago jak twórcą mody o mią 
dzynarodowoj sławie. Na Pitcairn nia 
ma ani jednego sklapu, toteż miesz 
kańcy wyspy tylko na statkach mogą 
zdobywać drobne przedmioty, któ 
rych potrzebują na co dzień, Na wy 
spia pieniądze nie mają żadnej war 
tości, ale wydać je na statku jest tak 
wielką przyjamnością, że warto dla 
niej znieść niewygody żeglugi 


N adchodzi noc, szybko i nagle jak 
wsządzie w iropiku. Nasze lo 

dzie stoją w końcu przy brzegu 
pod osłoną wyspy Jest to świetna 
okazja, by porozmawiać i zobaczyć, co 
przyniosły krótkie odwiedziny „Cerą 
mica”' stare czasopiama z Nowej Ze 
landii, zatłuszczona marynarska cząp 
ka, mundurowa marynarka drugiego 
oficara, puste butelki, które na wyspie 
mają wysoką cenę No i oczywiście 
gość, moja skromna osoba, od które 
go można będzie przez nadchodząca 
tygodnie dowiedzieć się wielu cieka 
wych „historii” 

Wszyscy bardzo tu lubią słuchać 
opowiadań i wymagają, by odwiedza 
jący wyspę przybysz otworzył przed 
nimi swój róg obfitości: chcą, by mó. 
wił o swoim życiu, o świecie tam po 
drugiej stronie morza, z żywą uwagą 
i największą wdzięcznością słuchają 
również bajek, historii z duchami 
dziejów rozmaitych rodów, jednym 
słowem wszystkiego. W tym małym 
społeczeństwie nikogo nie ceni się tak 
wysoko jak człowieka, który zawsze 
i chętnie opowiada. To, co dla mnie 
jest potworną nocą na morzu, dla mie 
szkańców z Pitcairn jest fascynującym 
filmem, jaki maluję dla nich słowam 
Mówię i mówię, a w skrytości ducha 
zanoszę modły do Neptuna, aby jak 
najszybciej pozwolił nam bezpiecznie 
zacumować w przystani 

Blade światło księżyca pada na mo- 
ich słuchaczy, których zabawiam opo- 
wieściami o moich czworgu dzieciach, 
o żonie, o kopenhaskim ruchu ulicz- 
nym, o moich podróżach i przeżyciach 
w kraju i poza nim. Znamy się już 
wszyscy i mówimy sobie po imieniu. 
W końcu i niebo, i morze nabierają 
szarego odcienia wczesnego brzasku 
i po chwili mamy poranek w całej jego 
wspaniałości. 

Wysuwają się wiosła, jest teraz 
przypływ, najwłaściwszy moment, by 
mimo trudnych warunkow dobic do 
lądu. Popychają nas przybrzeżne fale 
w niesamowitym grzmocie fruniemy 
na pianie prosto ku czarnym skałom 
gdzie sto siedemdziesiąt pięć lat temu 
„Bounty spotkał swój los. 

Postawiłem stopę na Pitcairn, a moi 
gospodarze mówią, że ubiegłą noc 
nazwali „nocą opowiadań Arnego 
pod skałą Big Poll'. 


ARNE FALK-RONNE 
Fot. National Geographic 


Jest to fragment przygotowywanej do 
druku w wydawnictwie „Iskry” książki du- 
ńskiego pisarza Arne Falk-Ronne pt. „Raj 
na Tahiti". 


SPÓŁDZIELNIA 
UCZNIOWSKA 
W TYLMANOWEJ 
PROSI O POMOC 


CIĄG DALSZY ZE STR. 4 


spółdzielnia zarabia obecnie znacznie 
mniej. Przykre jest to, że praca idzie na 
marne, że poważne instytucje tak niepo- 
ważnie traktują swoich młodych kontra- 
hentów. 

Opiekunka spółdzielni, pani Stanisława 
Podgórska, czuje się bezradna. Wszelkie 
próby interwencji nie dawały dotychczas 
oczekiwanych efektów. Owszem, spół- 
dzielnia gminna przysyła wreszcie samo- 
chód, ale ciągle odbywa się to nieregu- 
larnie. 


półdzielni uczniowskich, które mają 
S podobne kłopoty, jest wiele. Jak 

z tych kłopotów wybrnąć, kto powi- 
nien pomóc młodzieży chętnej przecież 
do pracy. Aby uzyskać odpowiedź na te 
pytania, udałam się na rozmowę z Radcą 
Samodzielnego Wydziału Spółdzielni 
Uczniowskich Naczelnej Rady Spółdziel- 
czej, p. Wojciechem Tuzem. 


- Kto jest odpowiedzialny za ten po- 
wolny upadek działalności spółdzielczej 
w szkole w Tylmanowej? Czy nie jest to 
wina spółdzielni patronackiej? 


— Muszę najpierw pani wyjaśnić struk- 
turę organizacji sieci spółdzielni uczniow= 
skich. Spółdzielni patronackich jest wiele, 
bo nie tylko WSS „Społem” czy Centralny 
Związek Spółdzielni Rolniczych, ale także 
Spółdzielnie Mleczarskie, Inwalidów itp. 
opiekują się spółdzielniami uczniowski- 
mi. Udzielają młodzieży pomocy przy za- 
kładaniu np. skłepiku w szkole, działki 
rolnej czy nawet hodowli drobnego in- 
wentarza. Różnorodność form pracy jest 
bardzo duża. Zależy od pomysłów i możli- 
wości uczniów i spółdzielni patronackich. 
Natomiast w każdym województwie na 
terenie kraju działają wojewódzkie komis- 
je spółdzielni uczniowskich, w których 
skład wchodzą przedstawiciele Kurato- 
rium Oświaty i WychoWania, Związku Na- 
uczycielstwa Polskiego, przedstawiciele 
wojewódzkich związków spółdzielczych. 
Te właśnie komisje mają udzielać pomo- 
cy instrukcyjnej w organizowaniu działa|- 
ności wychowawczej i gospodarczej. Jed- 
nym słowem na Wojewódzkiej Komisji 
Spółdzielni Uczniowskich spoczywa obo- 
wiązek wszechstronnego opiekowania 
się spółdzielniami szkolnymi na terenie 
swojego województwa. Komisje prowa- 
dzą działalność szkoleniową dla opieku- 
nów i wojewódzkich instruktorów spół- 
dzielni uczniowskich, a także oceniają 
działalność opiekunów i instruktorów. 


— Czy są jakieś przepisy, które chroni- 
tyby pracę młodzieży, aby nie zdarzały się 
przypadki podobne do tych w Tylma- 
nowej? 


— Nie ma żadnych przepisów, nie pod- 
pisujemy z instytucjami umów, bowiem 
nie jesteśmy instytucją. Współpraca spół- 
dzielni uczniowskich z różnymi przedsię- 
biorstwami opara jest na porozumie- 
niach, które — jak widać na przykładzie 
choćby „Herbapolu” — czasami zawodzą. 
Cała nasza działalność zasadza się na 
człowieku, jego dobrej woli, inicjatywie. 
Dlatego też mamy opracowany dość skru- 
pulatny system kontroli i analizy pracy 
spółdzielni uczniowskich w poszczegó|- 
nych rejonach. Jeśli wojewódzka komisja 
pracuje dobrze, mamy wtedy dokładne 
informacje o niedociągnięciach czy kło- 
potach poszczególnych spółdzielni. Bar- 
dzo ważnym łącznikiem i doradcą między 
spółdzielnią uczniowską a Wojewódzką 
Komisją Spółdzielni Uczniowskich jest 
wojewódzki inspektor, a także opiekun 
spółdzielni. Zdarza się tak czasami, że 
opiekun nie wie gdzie interweniować. 
W takich rzeczywiście przykrych wypad- 


kach, jak to miało miejsce w Tylmanowej, 
opiekun powinien się zwrócić do Woje- 
wódzkiej Komisji Spółdzielni Uczniow- 
skich, a tam na pewno znajdzie radę 
i pomoc. 


Z nowego mostu drogowego rozlewisko nie wy- 
gląda groźnie. Położony na niedużej skarpie Socha- 
czew spogląda na spienioną Bzurę jakby obojętnie. 
Wysoki brzeg skutecznie zabezpiecza przed wdar- 
ciem się wody gdziekolwiek poza położone niżej 
prywatne ogródki. Wystarczy jednak spojrzeć nieco 
w prawo w stronę starego mostu. Zanurzony tkwi 


tanisław Smolik: — Oglą- 
Simy dziennik telewi- 
zyjny w tych dniach i wi- 
dzieliśmy, że nawet z nie naj- 
większymi rzekami sytuacja 
może być groźna. Woda pod- 


„Zabrać pana ze sobą?! Non- 
sens, to nie zabawa, tam zresz- 
tą zostało tylko kilka osób, zbyt 
zajętych zabezpieczaniem do- 
bytku, żeby gadać... '' | już. Stoję 
na brzegu, łódź spokojnie od- 


nosiła się i podnosiła także 
i u nas. | pewnego wieczoru, 
w prawie całkowitych ciemnoś- 
ciach, wracałem starym mos- 
tem. Wtedy wodę po prostu 
usłyszałem. Zdawało mi 
się, że idę po deskach ułożo- 
nych bezpośrednio w nurcie 
rzeki, że porwie je fala, zakręci 
i przewróci. Prawdę powiedzia- 
wszy zdjął mnie strach, kilka- 
naście ostatnich metrów prze- 
biegłem. Byle do wysokiego 
brzegu. Nigdy w pobliżu rzeki 
nie mieszkałem, ale tego dnia 
mogłem sobie wyobrazić, jak 
czują się ludzie, którym Bzura 
stuka do drzwi wejściowych 


REY 


Z wchodzącego w rzekę 
skrawka asfaltu drogi dojazdo- 
wej, odpływa spora płaskoden- 
na łódź. Dwóch strażaków i cy- 
wil muszą mocno naciskać bo- 
saki, by nie dać zepchnąć się 
w główny nurt. Cel podróży: 
wysepka składająca się z kilku 
domów, oddalonych od stałe- 
go lądu o kilkanaście metrów. 


w nurcie tak, że filarów w ogóle nie widać. Ot, 
płaszczyzna jezdni, wiodąca wprost do czegoś, co 
dawniej było ponoć lewym brzegiem. Tutaj miarą 
rosnącej wody były najpierw mostowe podpory. 
Gdy skryły się całkowicie, saperzy zamknęli ruch 
nawet dla pieszych. Barierka, tabliczka zakazu. 
| grupka osób wyraźnie czymś zaniepokojonych. 


pływa, z lustracji terenów bez- 
pośrednio zagrożonych żywio- 
łem — nici. Jedna z osób stoją- 
cych opodal pociesza: — Panie, 
tam rzeczywiście prawie niko- 
go nie ma. Jak woda szła w gó- 


rę, to ludzie sami, na rękach, 
powynosili wszystko dalej, 
w suche miejsce. A czego nie 
dało się udźwignąć to strażacy 
w parę godzin potem wywieźli 
tą właśnie łódką. I tylko dwie 
walizy utopiły się po drodze. 
A straty, pewnie są. Wypaczo- 
ne podłogi, popuchnięte od 
wilgoci drzwi i okna. Ładnych 
parę tygodni potrwa zanim 
właściciele to wszystko napra- 
wią. A to przecież i do pracy 
trzeba chodzić, i obiad zrobić, 
i porządek w domu. Na razie 
dzieciaki w szkole zwalniają 
wcześniej. O tam, w tym najba- 
rdziej w wodzie stojącym domu 
mieszka nauczycielka Wiśnie- 
wska. Zawsze chodziła do szko 
ły starym mostem, ale teraz to 
nawet do niego nie ma jak 
dojść. Rzeka poszła w górę 
metr wyżej, niż stan alarmowy: 
i bez pontonu, panie, ani, ani... 


Wraca łódź ze strażakami. 
Grupka na brzegu ożywia się, 
podchodzi, dopytuje. Nikogo 
nie przywieżli więc pewnie 
wzalanych domach da się jesz- 
cze wytrzymać. 

— Da się, jak najbardziej, tyl- 
ko na razie, ludzie nie przeszka- 
dzajcie. Tam wszyscy zdrowi, 
chcą czegoś do jedzenia. 


- A u Kwiatkowskich byliś- 
ole? Dokąd oni mają teraz to 
bajoro? 

Mniaj u nich, niż wczoraj.Z 
meblami kiepsko, jak pójdzie 
wieczorem nowy przybór po- 
gnije wszystko na amen. 

Grupka kiwa ze zrozumie 
niem głowami. Nie jak kibice, 
którym trafila się przypadkowa 
sensacja. Tu każdy jest znajo 
mym, przyjacielem. Wezbrana 
woda przerwała jakieś bliskie 
plany, spowodowała nie 
szczęście tak namacalnie, jak 
w najbliższej rodzinie 


Mirosław Trzos Nie ma 
nieszczęść spodziewanych, bo 
zawsze człowiek jeszcze liczy 
może sią uda, może mnie aku 
rat nie dotknie. Bzura każdego 
roku na wiosną płata jakieś nie 
przyjemne figla. Tylko że wios 
ny jeszcze nawet nie poczulić 
my, a juź się zaczęło. Po mojej 
stronie mostu w najniżej poło 
żonych domach zalało piwnica, 
tu i ówdzie fragment parteru 
Trudno byłoby szukać sytuacji, 
jakie może zdarzały się gdzie 
indziej — woda, aż do pierwsze 
go piętra, zagrożeni ludzie, po- 
topiony dobytek. Nasze straty 
będą wyłaziły 
wiele miesięcy. Bo niby jak 
spokojnie iść do pracy, gdy nie 
wiadomo, czy będzie można 
wrócić do domu? Jak napalić 
w piecu, kiedy do piwnicy to 
trzeba by z wiaderkiem na wę- 
giel wpłynąć? Mówię tylko 
o stratach, jakie dadzą się poli- 
czyć. Nie da się policzyć ner- 
wów, tak, i nawet strachu ludzi 
Teraz jest dzień, wszystko tro- 
chę spokojniej. Ale w nocy? 
Trzeba się dobrze namęczyć że- 
by zasnąć. | najlepiej trzymać 
ubranie gdzieś w pogotowiu, 
pod ręką 


jeszcze przez 


... 


Z ostatnich komunikatów 
wynika, że sytuacja na Bzurze 
powoli, niemal centymetr po 
centymetrze, wraca do normy. 
I ten stan jeszcze potrwa; Ale 
o niespodziankę łatwo, nie roz- 
topił się wszystek lód i śnieg na 
polach, nie wszystkie pola lo- 
dowe spłynęły w dół rzeki 
W Wielkopolsce też trwa powo- 
dziowy alarm na całej swej dłu 
gości stany zagrożenia przekro: 
czyła Warta i większość jej do- 
pływów. Woda zalała tysiące 
hektarów pól uprawnych, wiele 
wsi i ulic miejskich. Stale pra- 
cują nad umacnianiem wałów 
przeciwpowodziowych sape 
rzy, strażacy i miejscowa lud 
ność. Gra idzie o wysoką staw- 
kę — a często wygraną oznacza 
podniesienie korony wału okil 
kanaście centymetrów. Tyle że 
pracować trzeba najczęściej 
w nocy, w twardej zmrożonej 
na kamień ziemi 


MAREK ZARĘBSKI 
Fot. autora 
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Dwusilnikowy samolot komunikacyjny do przewozu pasa- 

I żerów (DC-3) oraz ładunków (C-47) jest dalszym rozwinię- 

l <iem samolotu DC-2. Prototyp DC-3 został oblatany 15 grud- 
nia 1935 roku. Pod względem własności lotnych okazał się. 

| rewelacyjny; był łatwy w pilotażu, prosty w obsłudze i o do- 
brych osiągach. Stanowił przewrót w dziedzinie samolotów 

I komunikacyjnych. Wzbudził zainteresowanie wielu państw, 

l a ZSRR zakupiło licencję na jego produkcję. Wojskowe 
loiniciwo Stanow Zjednoczonych zamowiło jego odmianę. 

l C-47, przeznaczoną dla potrzeb wojskowego lotnictwa 
transportowego. Przemysł lotniczy USA wyprodukował obu 

| odmian tych samolotów ponad 11000 sztuk. Jeszcze przed 
przystąpieniem Stanów Zjednoczonych do wojny (XIl.41 r.) 

I wyprodukowano go w ilości 500 sztuk. W czasie wojny był 

| dostarczany do Wielkiej Brytanii ido ZSRR. Produkcję zakoń- 

I 
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I 

I 

I 
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czono w sierpniu 1945 r. Był na wyposażeniu ludowego 
lotnictwa polskiego, od listopada 1944 roku do początku lat 
sześćdziesiątych. 7 

Charakterystyka: Dwusilnikowy wolnonośny dolnopłat 
o całkowicie metalowej, półskorupowej konstrukcji. Na pła- 
tach i statecznikach urządzenie do odladzania. Drzwi dla 
pasażerów umieszczone w dużych drzwiach załadunkowych. 
Podwozie chowane w locie. Załoga — 3 osoby, pasażerów - 
21-24 osoby. Silniki: podwójna gwiazda, 14-cylindrowe Pratt- 
Whitney „Twin Wasp” R-1830 - 32 o mocy 1200 KM każdy. 
Rozp. - 28,96 m, ciężar maks.- 11800 kg, prędkość maks. — 348 
km/h 


Po zebraniu 20 kuponów 


o różnych numerach, nakl 
na kartę pocztową i prze 
w losowaniu nagród! 


konkursowy 


DOUGLAS DC-3 (C-47A) 


pm m m a a a a rz z a hz ze m m >» 


wałbrzyskiego 


sopockiego 
śledzą poczyn 


o tym zespole 
wszystko, 
brakuje im 
tylko 


ZETA MELOMANÓW 


m4*U 


i dla innych 
KREIS 
w kolorze... 


Spełniam prosbę 
dziewcząt z liceum 


które od występu 


grupy KREIS. 
Wiedzą podobno 


kolorowego zdjęcia. 


Zatem - dla was 


ania 


DRUPI: 
pomogło mi 
szczęście... 


marca po południu przyleciał do 
1 7 Polski. Wieczorem przyszedł wraz 

z zespołem na spotkanie z polski- 
mi dziennikarzami. Nie chciał mówić o sobie, 
prosił żeby zadawać pytania, na które spró- 
buje odpowiedzieć... 

— Czyma Pan tęświadomość, że jestobec- 
nie najpopularniejszym piosenkarzem zagra- 
nicznym w Polsce? 

— Nie — może teraz zaczynam tak myśleć, 
ale przed przyjazdem na pewno nie... 

— Jak we Włoszech robi się karierę? Proszę 
odpowiedzieć na to pytanie na podstawie 
własnych doświadczeń i kolegów piosen- 
karzy... £ 

— W imieniu kolegów wypowiadać się nie 
wypada, jeśli chodzi o mnie, tó bardzo pomo- 
gło mi szczęście... 

— Proszę przedstawić zespół... 

- Z grupą, którą przywiozłem do Polski_ 
współpracuję od dawna; dziewczyny — sios- 
try Dato, Rosalba o głosie najcieńszym w Eu- 
ropie, Dorina pisząca teksty, chłopcy — Pab 
Ratta, świetny klawiszowiec, Sergio Migliori- 
ni, zwariowany na scenie gitarzysta basowy, 
Benito Villani — gitarzysta i Giorgio Lobianco 
— perkusista... 

— Czy łatwo jest zdobyć popularność we 
Włoszech? 

— Oczywiście trudno, ponieważ Włosi lu- 
bią śpiewać i znają się na śpiewie... 

— Dlaczego zdobył Pan większą popular- 
ność poza granicami swojęgo kraju? 

— Nie zgadzam się z tym... 

— Kogo uważa Pan za największego rywala 
we Włoszech? 

— Publiczność... 

— Wielu artystów bierze udział w koncer- 
tach, z których całkowity dochód.przekazuje 
na pomoc dzieciom. Czy Pan wystąpił w po- 
dobnym koncercie? | 

— Jeszcze nie, ale... (wtym miejscu Drupie- 


mu pomaga dyrektor Studia Rozrywki Victo- 
ria, organizator polskiego tournee artysty in 
formując, że dochód ze sprzedaży plakatów 
i programów zostanie przekazany na fundusz 
budowy Centrum Zdrowia Dziecka) 

— Jak Pan spędza wolny czas? 

— Wolnego czasu mam mało. Co robię? 
Jeżdżę konno, łowię ryby... 

— Jak Pan przygotowuje nową piosenkę? 

— Nigdy nie robię tego sam, pomagają mi 
członkowie zespołu, To nasza wspólna 
praca... 

— Czy myślał Pan o zmianie stylu? 

— To co wy, dziennikarze, nazywacie sty- 
lem, ja nazywam instynktem. Jeśli ja się nie 
zmienię, nie zmieni się też moje śpiewanie... 

— Czy jest Pan szczególnie przywiązany do 
jakiejś piosenki, płyty? 

— Tak, bardzo lubię jedną ze swoich pierw- 
szych piosenek pt. „Rimani”... 

— Co u piosenkarza ceni Pan najbardziej?, 

— Głos, interpretację — najważniejszy jest 
głos... 

— Czy nadal zamierza Pan współpracować 
ze spółką kompozytorsko-autorską Riccardi — 
Albertelli? 

— Tak naprawdę to nie jestem przywiązany 
do tego, czy innego twórcy, ale rzeczywiście 
z Enrico i Luigim pracuje mi się najlepiej... 

— Czy włączyłby Pan do swojego repertua- 
ru polską piosenkę? 

— Po polsku na pewno nie. Jeśli któryś 
z waszych kompozytorów zaproponuje mi 
piosenkę typu „Vado via” czy „Sereno E” 
i jeśli wyrazi zgodę na uzupełnienie muzyki 
tekstem włoskim, to... porozmawiamy... 

— Pana ulubiony kompozytor muzyki po- 
ważnej... 

— Czajkowski... 

— Co chciałby Pan zobaczyć w Polsce? 

— Chciałbym przede wszystkim poznać 
ludzi.... 


piewa: Andrzej Dąbrowski 


Cmż Fm Ż 


CO TYL-KO MAM 


l 1. Daruję Ci 


prz eb pzp 


WEJDŹ UKRADŁ|EM PO-PRZEZ CI-SZĘ 
Pyp Bow, 


co tylko mam 
NIECH H Muzy- CE 


Cmż 


Do serca bram 


as|żfp a= 


JH) eff 5 


U-SŁY-SZĘ SKRZYDKA. SZCZĘŚCIA SPRAW MI 


ky 


H RYTMIE SERC srę ZA- Foprzeziciszę; 


Cię usłyszę 


Ea 
a 


= 


WÓZ = 


[-------------—-————— 


Wiolinowy klucz 
wejdź ukradkiem 
Niech w muzyce 


Skrzydła szczęścia spraw mi, 
W rytmie serc się zjaw mi. 


KOMPOZYTOR I MUZA 
Z JSEEPE LEŚ A Piosenka z marcowego plebiscytu Studia „Gama” 


WIO-LI-NO-WY KLUCZ — 


2. Rozwieszam Ci 
Jak na pięć tęcz 
Moich marzen rój 
Na linii pięć 
- Będziesz miała 
Z nich kolię 
Wysadzaną 
Melancholią 
Skrzydła szczęścia spraw mi 
Choć raz w niej się zjaw mi. 
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Upór i konsekwencja 


Do końca 1945 roku sieć linii 
LOT-u obejmowała 11 miastwkra- 
ju. Ale istniała pilna potrzeba uru- 
chomienia połączeń zagranicz- 
nych. Odbudowa państwa polskie- 
go nie mogła się obyć bez kontak- 
tów z zagranicą. Między innymi 
ważnym problemem była sprawa 
rewindykacji maszego mienia. Pra- 
wie do ostatniego dnia wojny hitle- 
rowcy rabowali w Polsce nie tylko 
dzieła sztuki, ale i maszyny, a na- 
wet całe urządzenia fabryczne. Po- 
nadto wyniszczony wojną kraj po- 
trzebował nowych maszyn i urzą- 
dzeń oraz pomocy w dziedzinie za- 
opatrzenia żywnościowego. Sieć 
komunikacji lądowej — dragi ikole- 
je — jak zresztą wszystko, również 


była zniszczona. W tej sytuacji 
sprawną, a ponadto szybką komu- 
nikację z zagranicą mogło zapew- 
nić tylko lotnictwo. Otrzymane ze 
Związku Radzieckiego oraz przeję- 
te od Oddziału Lotnictwa Cywilne- 
go samoloty typu Li-2 nie rozwią- 
zywały narastających potrzeb. Po- 
nadto samoloty te nieodpowied- 
nio eksploatowane w warunkach 
wojennych — przeważnie na lotni- 
skach polowych — pozbawione od- 
powiednich urządzeń, wymagały 
gruntownych przeglądów a często 
i generalnych remontów. A ponie- 
waż ciągle brakowało części, nie- 
rzadko trzeba było rozbierać jeden 
samolot, aby uruchomić pozo- 
stałe. 


Z30 posiadanych samolotów Li- 
2 tylko 25 i to dzięki ofiarności 
obsługi naziemnej — głównie tech- 
ników i mechaników, nadawała się 
do eksploatacji. Było to zbyt mało 
w stosunku do wzrastających po- 
trzeb. Uruchomiono stałe połącze- 
nie lotnicze do Berlina, powstała 
konieczność uruchomienia takich 
połączeń z Paryżem, Sztokholmem 
i Pragą. Toteż, gdy pojawiła się 
taka możliwość, zakupiono 10 
sztuk samolotów typu C-47A, po- 
chodzących z demobilu. Jednak 
tylko część z nich nadawała się od 
razu do przewozu pasażerów, inne 
wymagały mniejszych lub wię- 
kszych remontów, niektóre nada- 
wały się tylko na części. Tak więc 
powojenne początki nie były łatwe. 
Z trudnością, ale i z konsekwent- 
nym uporem rozwijał LOT swe 
skrzydła. 


Autor 
STANNY 
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JANUSZ 


utro prima aprilis. Myślałem o jakiejś primasprilisowoj 
Jsrarice — o zamieszczeniu zdjęcia „no powiedzmy 

Janusza Laskowskiego zamiast Drupiego, o celowych 
błądach w tekście itd, itd, Odłożyłom podjącie decyzji do 
dnia następnego. Wieczorem zacząłem czytać „Teatr ope: 
rowy” Bronisława Horowicza... „Młodzieniec spostrzega 
sią pawnogo piąknego dnia, ża ma głos do śpiewu, albo też 
spostrzeżenie to jest zasługą któregoś z. krewnych czy 
przyjaciół. Krowni I przyjaciele zdumieni są przede wszyst 
kim silą głosu, co wadług nich stanowi najważniejszy 
atrybut śpiewaka, jako że krewni | przyjaciele nie mieli 
okazji odwiedzania targów publicznych i oal licytacyjnych, 
I nie wiedzą, ża I tam spotkać można silna głosy, których 
posiadacze nie uważają sią mimo to za artystów. Krewni 
i przyjaciała doradzają usilnie młodzieńcowi jak najpręd 
sza spieniążenie tego daru natury, bowiem krewni i przyja: 
ciele czytali w pismach o zawrotnych gażach Adeliny Potti, 
Carusa | Battistiniego. Kandydat udaje sią więc do profeso- 
ra śpiewu. „Profesor” jest z reguły dawnym śpiewakiem, 
ponieważ jednak jego krownii przyjaciele również uważa- 
li, że silny głos jast rzeczą najważniejszą, wzął sobie tę 
„prawdą” do sarca tak dalaco, że już po paru latach stracił 
głos I zmuszony byl, rezygnując z pracy na „niwie artysty 
cznej”, poświęcić sią „pedagogii” „Profesor każe kandy- 
datowi zaśpiewać kilka znanych taktów „Prolesor” rów- 
nież uważa, że głos jest silny, że ma dużo metalu i że pod 
jego, „Profesora” stalową rąką, krtań młodzieńca stanie sią 
kopalnią złota. Teraz zaczyna sią nauka, prowadzona 
„własną metodą”, bowiem każdy „Profesor” posiada 
własną metodę! Oto przykład jednej z „metod”: „Profe- 
sor”" kładzie ucznia na ziemi, umieszcza mu na brzuchu 
kilka tomów encyklopedii Larousse'a, po czym siada na 
nich gwałtownie, co pozwala mu stwierdzić, że ofiara 
posiada wysokie nuty, tylko trzeba je wydobyć. Popularne 
przysłowie powiada, iż cel uświąca środki, może więc 
podobna metoda nie zasługuje na całkowite potępienie, 
zwłaszcza iż opiera się na encyklopedii!” 


Prima aprilis! Bronisław Horowicz oczywiście zażarto- 
wał sobie ze śpiewaków i ich nauczycieli Chociaż... Kilku 
polskich piosenkarzy oddałbym chętnie w ręce tych bel- 
frów — oprawców 


Czytałam kiedyś wywiad z jakimś sławnym człowie- 
kiem, który na pytanie, co w ludziach ceni najbardziej, 
odpowiedział, że poczucie humoru. Bardzo mi się ta jego 
odpowiedź spodobała, bo choć sama pewnie bym na to 
nigdy nie wpadła, w gruncie rzeczy - zdanie mam identy- 
czne. To fajna sprawa, jak ktoś ma poczucie humoru i nie 
obraża się o byle co! - 

Niestety, nie ma takich ludzi wielu, albo ja nie mialam 
szczęścia na swej drodze życiowej ich spotkac. Wie- 
kszość moich znajomych, to raczej ponuracy. Oni twier- 
dzą, że są poważni i nastrojeni do życia refleksyjnie, ale 
mnie się wydaje, że to po prostu przejaw braku poczucia 
humoru. W naszej np. klasie zaledwie trzy czy cztery 
osoby potrafią pośmiać się... z siebie, bo śmiać się 
z innych, to nie taka znowu wielka sztuka. Nie znaczy to, 
że ta reszta jest nadęta i zarozumiała. Wręcz przeciwnie - 
kompleksy u nas są modne. Ale tym bardziej wszystko 
odbywa się na poważnie, bez cienia na ten temat uśmie- 
chu. Podobnie było i w naszej klasie w podstawówce. 
Z jednym wyjątkiem, jednego jedynego dnia w roku, 
kiedy to wszyscy prześcigali się w przeróżnych dowci- 
pach. Różnego bywały one lotu, ale na ogół nie najwyż- 
szego, ot, takie = dowcipasy. Wdzięku w tym było nie- 
wiele, a zamiast zamierzonej szampańskiej zabawy, nie- 
rzadko różne kłopoty i dąsy tych, którzy poczuli się 
dowcipami innych jakoś tam urażeni. Skutek bywał taki, 
że zgrana skądinąd klasa przez tydzień po „primaaprili- 
sie” ze sobą nie rozmawiała. 

Cóż, normalna sprawa w końcu. Jak ktoś nie jest 
wprawiony, to skąd niby nagle ma się w nim znaleźć ten 
dowcip, ten uśmiech, ten humor przedni?!... Błąd pole- 
ga na tym, że się zabiera za to, na czym się nie zna, o czym 
pojęcia nie ma. W tym roku tak się składa, że błędu tego 
można będzie uniknąć. Pierwszy, kwietnia przypada 
w niedzielę więc sprawa z głowy. Chociaż... to jeszcze 
gorzej chyba, taka dwuletnia przerwa może być znacznie 
gorsza niż roczna. 

Ale to tak żartem tylko. Bo w ogóle, to ja bym wcale nie 
chciała całkiem „primaaprilisu”” zlikwidować. Dopiero 
bylibyśmy smętni! Jestem — za. Chociaż skądinąd do 
szału doprowadzają mnie żarty szyte bardzo grubą włó- 
czkąi dowcipy 0 walorach bomby neutronowej, I z tego 
powodu cieszę się, że w tym roku mnie to bokiem 
ominie. Ale z drugiej strony, jest mi trochę żal. Tak 
w ogóle mi żal. Tego, że tak rzadko ćwiczymy swoje 
poczucie humoru, że aż gdzieś ono znika. Bo np. ja. Nie 
wiem, czy mam poczucie humoru. Bp gdyby mi np. 
przyszło pośmiać się z samej siebie, to... Hm! 

ANKA 


nów stary kruk gości w Abrakadabrze, Siedzi on wh Ża a d k a Ss ta re o k ru k a 
Zednowić i coś mówi, Od razu zdradzę, że jest to g g 

pytanie, ale nieco zaszyfrowane, jak zwykle u starego 

kruka. Twoim zadaniem jest rozszyfrowanie jego tekstu a 

i odpowiedź na pytanie, to znaczy odszukanie czegos na o 
tym skomplikowanym rysunku i określenie, w którym x] |[7 
kwadracie liczbowo-literowym owo coś się znajduje 
Znaki przestankowe w tekście kruka postawione są dla 


zmylenia rozwiązującejgo 


HE JTYNAS! ANKA 
CHG „DZIEJE ST.T, 
WÓJ DER E.T, 
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tej dwudziestopolóowej desce trzeba zamienić 
Na miejscami piony białe I czarne. Warunek jest 
następujący 
mian = raz czarny, raz biały, ruch pierwszy ma pion 
czarny; ruchy — przestawienia — dozwolone są tylko pa 
przekątnej o jedno lub więcej pól. Nie wolno jednak 
wzdłuż tej samej linii przekątnej przestawiać w tej samej 
parze ruchów piona bialego I piona czarnego, tzn. jeśli 
po jednej przekątnej przesunąłeś pion czarny, pion biały 
musisz przesunąć wzdłuż innej przekątnej. Jakie ruchy 
i ile ich musisz wykonać, by piony czarne zajęły miejsca a 
białych i odwrotnie — la 


GODOGA | 


WYRZUĆ INTRUZA! DA ZA SZE 


W tej galerii główek jedna jest intruzem. Wyszukaj ją | j 
i przekreśl! Zastanów się raz jeszcze — czy jesteś pewny, że | 
przekreśliłeś tę właśnie główkę, o którą chodzi? Za tydzień 
będziesz mógł sprawdzić swój wynik w prawidłowych odpo- | 
wiedziach w Abrakadabrze 


piony przesuwa się I przestawia na prze 


Każdy znajdzie tu coś dla siebie. 
Dzisiejsze zadania naszęgo kącika uni- 
wersalnych gier i zabaw należy rozwią- 
zywać w ciszy i skupieniu 


Uprzedzam także, iż w czasie rozwiązywania „,zagadki starego My S i 
kruka” niektórym z Was może się przydać szkło powiększające | " 
Życzę wszystkim wiele zabawy! 


BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


ODPOWIEDZI Z POPRZEDNIEJ SOBOTY: 


ZNAJDŹ BLIŹNIAKA: jest to postać trzecia od lewej w drugim 
rzędzie główek od dołu. PRÓBA SOKOLEGO OKA: C, A, D,B; 
zwróć uwagę na ilość porąbanych kawałków drzewa oraz na j 
nacięcia na pieńnku do rąbania 


do odgadnięcia. Otóż chodzi o to, że ka 


ZNACZENIE WYRAZÓW 

POZIOMO: 1) nie wygrana, 4) w „,Świecie 
Młodych?” lub pierwszej potrzeby 9) z zielony- wane. Ilustracją tej tezy jest prosty przy 
mi szpilkami, 11) imię, które wspak znajdziesz kład 
na głowie jelenia, 12) plażę tworzy, 13) do 


mienie w łańcuchu prezentują sobą wię- 


P rozwiązaniu krzyżówki litery zoznaczo- 
kszą siłę niź te, które są od siebie odizolo- 


nych kratek, czytane rzędami poziomy- 
mi, utworzą rozwiązanie. Napisz je na kartce 
pocztowej i prześlij w ciągu 7 dni od daty tego 
numeru pod adresem: „Świat Młodych”, 


jeśli mamy żywy obóz, to każdy 


pion, który się z nim łączy równieź bę 


Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, ,,Zada- 


głazu się nie umywa, 14) herbaciarnia, 15) 


nie premiowane nr 227”. 


w losowaniu nagród. 


Prawidłowe rozwiązania wezmą udział 


rawdzie chluby organizacji w ich klasie: rok szkolny ledwie 

zął, a już jeden komsomolec spóźnia się, łapie dwóje, a na 
atek odrywa się od kolektywu. Uwydatni się za to czujność 
o |cego, jego głęboka świadomość obywatelska w obli 


czu niechlubnycł któw. : LE 


zakwitniesz 14 poziomo, gdy nią pójdziesz, 17) 
2 w parku, 20) zielony z nerwami na drzewku, 
22) bóg od miny i planeta, 23) pokojowy 
można podpisać, filozoficzny — napisać, 24) 
K w PKF, 25) imię w kawalerii. 
PIONOWO: 1) dziewczyny, gdy będą starsze, 
2) zajmuje się połowami, 3) bal, ale bez tań- 
ców, 5) warzywo bez końcówki na psim ogonie 
jedzie, 6) wbrew nazwie mięsa w puszkach nie 
produkuje, 7) nie jedna w 18. 8) dobre w zada- 
niu: Dobre kawały zawsze cieszą, 10) jedna 
melodyjnie gwiżdże, inna wpada do Wisły, 13) 
zeszyt niegdyś, 16) gdy kamień do wody wpa- 
da, 18) Va, 19) liście jej drżą, 21) drugiemu oka 
nie wykole. 


ROZWIĄZANIE 

ZADANIA PREMIOWANEGO NR 223 

Z 27 NUMERU „ŚWIATA MŁODYCH” 
Z DNIA 3.03.1979 R. 

Prawidłowe rozwiązanie: Kwiatek dla Ewy. 
Nagrody wylosowali: 
Ireneusz Grzelak — Komorów, Henryk Koź- 
luk — Rogoźnica, Mirosława Kubacka — Byd- 
goszcz, Krzysztof Litkowski — Sławatycze, 
Bogusław Mackiewicz — Warszawa, Łucja 
Ochowiak — Pierzchno, Danuta Padewska — 
Marianów, Marek Salamon — Grabik, Walde- 
mar Stefanek - Kraśnik, Jan Zaręba — 


„Nie pozwólcie umysłom gnuś- 
nieć, grajcie w GO” 
Konfucjusz 


ŁĄCZENIE 
PIONÓW 


Jest takie stare wschodnie przysłowie: 
„Wąż, który ma dwie głowy żyje wiecz- 
nie”. Autorowi tego zdania chodziło za- 
pewne o to, że obozy o dwu okach nie 
mogą ulec zbiciu. Ale czy tylko o to? 
Dlaczego w takim razie użył sformułowa- 
nia „wąż”? 

Jeśli popatrzymy w końcówce jakiejś 
parti na planszę to zauważymy, że j 
podzielona łańcuchami połączonych ze so- 
bą pionów. 

(W tym miejscu przypominamy, że 
przez połączone piony rozumiemy takie, 
które stykają się ze sobą w pionie lub 
w poziomie. A więc takie jak na rys 1„a nie 
jak na rys 2.) 

Odpowiedź na pytanie dlaczego gracze 
dążą do łączenia swoich pionów jest łatwa 


„niezniszczalny” — ułatwia to i obronę, 
1 atak 

Zastanówmy się jak łączyć piony (lub 
jak je stawiać, aby nie moźna było ich 
rozciąć). Oczywiście narzuca się sposób 
jak na rys 1, czyli stawianie pionów obok 
siebie „,na styk”. Nie gorszym sposobem 
jest taki jak pokazany na rys 3. (nazywany 
„„kosumi”). Oróż jeśli przeciwnik będzie 
chciał przeciąć dwa czarne piony stawiając 
swojego w „,a”, to Czarny łączy się ruchem 
w „b” — i na odwrót. (rys 4 

W. następnym odcinku napiszemy o in 
nych sposobach łączenia pionów 

Marek Kopyt 


Kłodzko. 


Albert ułożył się w swoim zwykłym miejscu obok Warisa i powiódł 
zdziwionym wzrokiem po twarzach kolegów. 


— Można by pomyśleć, że przeszkodziłem zebranym w ogromnie 


interesującym zajęciu — w obgadywaniu nieobecnego — powiedział. | 


— Pojutrze są moje urodziny — przerwała kłopotliwe milczenie 
— Jeśli chcesz, to zaproszę twoją Ingridę. Jak ją spotkam, na 
pewno p wtórzę, dziękuję — odpowiedział z wdzięcznością Albert. 
_ — Może byłoby lepiej, gdybyś ty sama to zrobiła — Waris pogładził 
zynę po włosach. — Ostatni raz byłaś dla niej niezbyt... 
ażać, żeście mnie całkowicie zredukowali — 


ałe szczęście, że w tej niezwykłej chwili nasz 
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„niestety 
Y ż Już wiem! Słuchaj, Rasma, nie 
rzyp: kiem zPeterem? : 


Absolutnie wykluczone! = oświadczył uro- 


prnizć 


fonował do Kaszysa. Ale nie miał przecież pewności, czy Peter jeszcze 
tam jest. Mógł do tej pory poderwać inną dziewcznę i spłynąć. Ładnie 
by to wyglądało, gdyby Albert ni stąd ni zowąd postawił na nogi 
milicję. " 

Na sali spostrzegł Petera, który siedział przy stoliku nakrytym na 
dwie osoby. Zamierzał już chyba wyjść, bo mówił do kelnera: 

— Tylko proszę nie dopisywać do rachunku dzisiejszej daty — 
w połowie miesiąca to dosyć ponury żart... - Zobaczył wychodzącego 
Alberta i od razu zaprosił go do stolika. — Przyszedłeś w samą porę! 
Czego się napijesz? A może znów jesteś samochodem? 

— Złośliwość nie na miejscu — odparł Albert i usiadł. — Ja tylko na 
chwilę. Nie widział pan Ingridy? ą 

- Aty? SOATCZ 

Albert pokręcił przecząco głową. 

— No to spójrz! 

Peter uśmiechnął się ze złośliwą satysfakcją i ruchem głowy 
wskazał na parkiet pośrodku sali. Ingrida usiłowała właśnie bez 
powodzenia nauczyć jakiegoś starszego pana nieskomplikowanego 
kroku modnego tańca. 


Wyglądała prześlicznie i pociągająco. Pod wpływem gorąca i alko- 


holu jej policzki nabrały rumieńców. Oczy błyszczały. Lekko wilgotne 


włosy lepiły się do czoła. Całym ciałem poddawała się wściekłemu 
rytmowi jazzu. Dobrze przynajmniej, że nie przytulała się do partne- 


| ra... Krew uderzyła Albertowi do głowy. Odsunął się od stołu, chcąc 


wstać i podejść wprost do dziewczyny. > 
(j Cdn. 


Śóia NIEBA! 


Ź a. 


ŻEPEŚN//A 


WITEZIU, ZA TO G| SIE, ODWDZIĘ- 
CZĘ, PO lTOkROĆ! FRZ(GOTWI śl 
ZABIERAM CIĘ, XE SOBĄ PO WI 
NIA. ZOSTANIESZ WRCHMISTRZEM 
GWARDII PRZYBOCZNEJ MEGO OJLĄ. 


SKANDAL! OD KIEDY SZANOWNĄ PANI 
PRZYWIOZŁĄ TEGO, HARY'E60 DO WIEDNIA 
JA JAKBYM W OGOLE NIE ISTNIAŁ! STALE 
TYLKO ON KROCZY U JEJ BOKU I SPEŁNIĄ 
WSZYSTKIE JEJ ZACHCIANKI! JĄ TEGO OŁU” 
ZEJ NIE ZNIOSĘ! zADZGAM TEGO TYPA! 
TAK JEST! WDAM ŚIĘ Z NIM 
EKAM NA 
KAWAŁKI ! 


A CO BĘDZIE ZE MNAŻ 
PANIE, GŁAGAM O LiroŚć! 
CÓŁ POWIEM PANU ROT- 
MISTRZOWI , GDX $PYTA 

MNIE GDZIE SĄ CI... 


4 ó 
< RADZĘ, CI 

)/ PO DOBROCI, Z 
PRZEPUŚĆ KAROCĘ: 


WY$OKI MAJESTACIE HUZAą JĄ 
HAY JANOS MELDUJE P05-_ajij 
ŁUŚZNIE ! TERAZ JUZ M 
WASZA WYSOKOŚĆ MOZE WYJŚĆ, 

PONIEWAŁ JESTEŚMY WAUŚTAII 


ADRES REDAKCJI Mok 
wska 24, 00-561 Warszawa 
ADRES ODDZIAŁ! 

ul. Rynek 13, 40-003 Katow 


talex 0315569 


tel. 53-77-33 


UKAZUJE SIĘ WE WTORKI, 
CZWARTKI I SOBOTY 


REDAGUJE KOLEGIUM: Stani- 
sław Borowiacki (zastępca red 
nacz), Jarzy Dabrowski, Anna 
Grzybowiecka, Maria Jaworska 
(sakretarz redakcji), Jerzy Ko 
walkowski, JERZY MAJKA (re 
daktor naczelny), Wiesława 
Mroczek-Kamińska, Kazimierz 
Pasak, Krzysztof Potrzebnicki 
Ryszard Ratajczyk, Mieczysław 
Teodorczyk, Marian Twaróg, 
Barbara Tylicka, Marzena Wie 
rzcholska (zastąpca red. nacz.) 


LO ZA PIĘKNY HUZAR! 

NAWET W ARMII MOJE60 

PANA NIE MĄ TAKIEGO JUNA” 
KA! 
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HMM! 
PANI RACZY SIĘ 
ZAPOMINĄĆ! 


= ZEZZZZŻY, 
Low O», = 
POZDRAWIAM 


GUNARS _ 
CIRULIS 


TŁUM Z ROSYJSKIEGO . 
HENRYKA BRONIATOWSKA 


ędziesz musiał pożegnać się z tą funkcją... Chociaż... Czy 
ktoś z waszej gripy ich zna? 

— Ingridę znają w/szyscy, pana teściowa także, a Petera 
chyba tylko Rasma. 

Kaszys w milczeniu zniósł i ten cios. 

— Dobrze, niech będzie! — zdecydował. — Wytłumacz swoim kole- 
gom, że organizuje się ćwiczenia spostrzegawczości lub coś w tym 
rodzaju. | bądź ze mną w kontakcie. Nawet gdybyś miał dzwonić do 
mnie do domu w środku nocy! — I gardząc sobą za ten szumny frazes 
dorzucił, podając Albertowi rękę na pożegnanie: — Pamiętaj, że twój 
los leży teraz wyłącznie w twoich rękach. I los Ingridy także. 

Tym razem pani Zandburg nie czuła się u córki jak u siebie w domu. 
Nie miała z kim słowa zamienić, nie mówiąc już o porządnym 
wygadaniu się... Z rana wszycy Śpieszyli się jak do pożaru, jedli obiad 
każdy w innej porze, brali troskliwie przygotowane przez babcię 
jedzenie, żuli, myśląc o jakichś swoich sprawach, automatycznie 
cmokali ją na podziękowanie i znów dokądś gnali. Nawet wieczorem 
nie zbierali się nigdy razem, żeby posiedzieć w domowym gronie, 


omówić wydarzenia dnia, wysłuchać jej rad, ekstraktu życiowej 
mądrości. Chyba czas było wracać, odwiedzić innych krewnych. 
Możliwe, że pozostałym córkom powodzi się gorzej niż Kaszysom 
i jej pomocbędzie przyjęta z pokorną wdzięcznością. Tutaj natomiast 
Renata Zandburg spędzała całe dnie w uciążliwym milczeniu. Nawet 
Cezar, który w Windawie lubił się zwinąć w kłębek u nóg swojej pani, 
tak się rozbisurmanił, że wolał przebywać w towarzystwie Czombe- 
go. Na wieczorne spacery trzeba go było niemal siłą ciągnąć. Jakby 
na złość swojej pani piesek był dzisiaj szczególnie wybredny i żadna 
lipa w długiej alei nie wzbudziła jego zainteresowania. 

Inspektor kontroli ruchu drogowego Gajlit już z daleka zauważył 
teściową podpułkownika Kaszysa. Gwoli sprawiedliwości wypada 
stwierdzić, że pociągnęła go raczej wnuczka, ale, jak sądził, w jego 
interesie leżało utrzymanie dobrych stosunków z wszystkimi człon- 
kami rodziny. Uśmiechnął się, widząc, że Cezar obwąchuje koło 
stojącej przy krawężniku „Wołgi”. 

— Przesądny kierowca dałby pani bobu. To nieomylny znak — koło 
trzaśnie jak amen w pacierzu! — Tu przypomniał sobie, że jest na 


SZANOWNA 


EBELASTINIE ! 


TELEFONY: 

Red. naczelny 21-15-61 
Sekr. redakcji 28-25-48 
Dział Łączności 

z Czytelnikami 21-81-13 
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WYDAWCA - RSW „Prasą-Książ 
ka-Ruch" Młodzieżowa Agencja 
Wydawnicza 00-564 Warszawa, ul 
Koszykowa 6A Telefony: Dyrektor 
28-09-73, Dział Wydawniczy 23-35- 
52. Prenumerata k 


roczna 117 zł, roczna 234 zł. Od 
instytucji i szkół miast woyewódz 
kich i gmin pranumerstę przyjmują 
wyłącznie miejscowe oddziały i da 


legatury RSW —„Prasa-Ksiązka- 
Ruch” w terminie do 25 listopada 
na rok następny. Od instytucji 
szkół, w miejscowościach, Gdz 
ma oddziałów dełegatu: RSW, 
sa-Książka-Ruch” oraz od ws 
kich prenumeratorów indyi 8 
nych prenumeratę przyjnują wytą 
cznie miejscowe urzędy pocztowe 
telekomunikacyjne oraz lisłonosze 
w terminie do 10 dnia miesiąca po- 
przedzającego okres prenumeraty 

Prenumeratę ze zieceniem wyzył- 
ki za granicę, która jest o 50% droż 
sza od prenumeraty krajowej, przy- 
jmuje RSW „Prasa-Książka-Auch", 
Centrala Kolportażu Prasy i Wydaw- 
nictw, ul. Towarowa 28, 00-358 Wa- 
rszawa, konto PKO nr 1531-71 wter 
minach dla prenumeraty krajowej 
Nr indeksu 35046. 


MIŁY 


Opracowanie graficzne 
Szarlota Pawel 

z 3 
Anna Dąbrowska | 


DRUK: Zakłady Graficzne 
Dom Słowa Polskiego 


Zam. 172/G c-102 


NIE ZAPOMNIJ 
OTO 
NASZ 


POCZTOWY 


służbie, dodał więc z urzędową powagą — I w ogóle! 


— Żadne „w ogóle”, młody człowieku! — nie pozwoliła mu dalej 
mówić pani Zandburg. — Mądry kierowca byłby tylko wdzięczny, 
samochód z takim znakiem o wiele łatwiej znaleźć, jeśli go ukradną. 

- Zapewne przy pomocy radioaktywnych izotopów — nie mógł 
powstrzymać uśmiechu lejtnant. — Szkoda, że pani pies nie zaznaczył 
w ten sposób „Wołgi”, którą skradziono z campingu „Wajwari”. 
Znaleźlibyśmy ją wówczas raz dwa. 

— Jeszcze nic nie jest stracone! — ożywiła się starsza pani — proszę 
mi dokładnie opowiedzieć wszystko po kolei, panie lejtnancie, Odło- 
żę mój wyjazd i zastanowię się, w jaki sposób można tu zdziałać coś 
pożytecznego. 


Edgar w lot pochwycił i twórczo rozwinął myśl Rasmy. Warto by 
uzupełnić porządek dzienny zebrania komsomolskiego o jeszcze 
jeden punkt — rozpatrzenie sprawy personalnej Alberta. Nie przynie- 


Dokończenie na str. 7 


